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*®**!?iznl. mk. 7.5D, kwartał»!, mk 22.50, rocznie mk. 90.00. 
**t<Um«ol. do dama bib przoayikt pocztową mleaięcznie ak. L50.

Qa«a n u m e r u  p o jc d y ń o z e g o  3 0  f e n .

Administracja otwarta od g. 9 rano do 7 wiecz. 
Redaktor przyjmuje od g. 12 do 2 po południu.

Rękopisów nlenadalących się do druku Redakcja nie zwraca. 
| Artykuły bez oznaczenia honorarjum uważane są ?a bezpłatne.

C E B A O G Ł O S Z Ę * .
Pri»i tekiteaa mk. 2.50, w UkJcls rak. 3.00, po tłM ab  
reklamy mk. 2.00, nekrologi mk. 1.50, zwy:zaja. 90 Im  

za vl*ru petitowy j»daołamowy.
OgłosiMla drobne 15 fen. za wyraz, na|B>ak| mk. 1.5^ 

Ogłoszonia nadesłane po g. 6 wlecz. 50 procent droia).

Teatr Polski
Dzielna 18.

POd dyr»Vc'ą Pr. R y o h ł» a r a k l* |» .

Niedziela, d. 15 b. n . o j ,  3 fo  poŁ,

p** „Safanduły"
kom. 4 aktach W. Sardón.

Niedziela, d. 15 b. m. o godz 7 wlecz.
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Y E N D E T

(ZEMSTA KRWI)
D ra m a t  K o rs y k a ń s k i  w  5 a k ta c h  

P ie rw sz e  d z ie ło  k in e m a to g ra f ic z n e  w k tó re m

POŁA 1EGRI
b ły s n ę ła  o a łq  p a ln q  s w a g d  ta le n tu ,

Nad
program FA N  K O N S O L W eso ła  farsa w 1 akcie  

fabryki „N ordfsk“.

W niedzielę o godz. 1 specjalnie dla dzieci cena od mk. 1. Muzyka koncertowa, ściśle zastosow ana do obrazu.
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Uwagi na dobie.
W spraw ia drożyzny.

^  *iemią polską żb lerają  się groź- 
Je .c " ttu ry . P o  roku  istn ienia niepod- 
Wn itra* Prieźywa pow ażne przesi- 
^ le w ew nętrzne, w ytrąca jące  z rów- 

•vagl szerokie m asy 1 u trudn ia jące  prze* 
fo rm alną  budow ę poństwa- 

'w  «Praw ą najbardziej ją trzącą  m asy 
WD»° *lcze w ytw arzającą a tm osferę
1ła<4?i zn ' esien>a, je s t  spraw a
,*®}lwaj aprow izacji m io it i zw iązana 
<W*ł  zagadnienie co raz  to  większej 
c®n ny‘ ^  cit«£u s tyczn>« 1920 roku 

y artykułów  spożywczych bez żadnej 
^Ubł  ̂ przyczyny w?roa(y dwu —
i krotnie, a n ieraz i więcej. C ałop 
k »’/ rn ik ,  zachęceni abso lu tną  bez- 
| Cj paskarzy, z zaw rotną szybko-
v? l,P.r2e'? taczających  się z biedaków  
^Vrhi ^ 'v* okazali-się  bardzo  zdoi- 
*'avt,u*Uczniom’» którzy .m istrzów * swych 

prześcignęli.
° to w ,^ oIsce* k raju  przew ein le  

sta jo  się nieledw is 
W u  ‘° tem  rb ytku» przywilej nieodczu- 

p* .i.  ciągłego głodu zyskuje li tylko 
*>le » , ^ « w e t za karto fle  żąda obec- 

*ej . °inlk 160 — 200 m arek  za korzec. 
l200° P2ec *y ła  ~  900 m k** Pszenicy — 
p fię j"- 1400 m k l Krowę, k tó rą  chłop 
*&r, kupił za 32 ruble, te raz  od-

i8' 8 lnnem u *a 4.000 mk., za konia, 
i kosztow a! najwyżej 100 rb., *
**da się 20.000 m kJ (są to

obec-
ceny

łódzkie, w W arszaw ie drożyzna jeszcze 
większa).

I to  jeszcze nie Jest k res drożyzny! 
Z dniem  każdym  ceny wciąż rosną , ro ­
sną, a w m iarę tego  robo tn ik  5 in teli- 

. gen t sta ją  się co raz  to  większymi nę­
dzarzam i.

C óż na to  w szystko mówi S e ’m, 
co  robi Rząd? C zyi m ogą pozwolić, 
by w P o lsce  odrodzonej do życia nie­
podległego dobrze się działo jedynie 
paskarzow i — chłopu, paskarzow i — o b ­
szarnikowi I paskarzow i — tupcow i?

Robotnik polski rozum ie aż nad to  
dobrze, że trudną  i pe łną  przeszkód je s t 
p raca  nad odbudow ą wolnej O ^zyzny  
po ty lu  latach  wyzysku i u c i s u .  Ro­
botn ik  rozum ie, że p raca  ta  wymaga o- 
grom nego pośw ięcenia i ofiar od oby­
w ateli kraju, lecz niechże te  of.ary będą 
pow szechne! Niech ofiary jednych nie 
będą  fród iem  bezw stydnego i cyniczne­
go bogacenia się innych! Gdzież są o- 
f ia ry .d la  0 ,czyzny  chłopów , rzeźnlków  
i innych paskarzy?

P odnosząc ceny zboża iub nab ia łu  
i kupując sobie za te  nadwyżui pianino 
od in te ligen ta , który  zm uszony jes t to  
pianino sprzedać, by jako  — ta  o  ro ­
dzinę wyżywić, caiop pow ołuie s:ę  na 
drożyznę wyrobów przem ysłow ych. L scz 
iakże naiw nem  jes t to  tłom aczeniel 
W szak z chw ilą podniesienia się cen 
artykułów  spożywczych, niezwłocznie 
podnoszą się ceny wyrobów przem ysło­
wych. Robotnik żyć m usi, m usi więc 
żądać podwyżek płacy, a  przez to  sam o 
podnoszą się i ceny tow arów . O dw ro t­
nie, z chw ilą u sta len ia  «¿3 cen  a rty k u ­

łów  spożywczych, u s ta je  szereg  s tra j­
ków i u sta la ją  się ceny wyrobów prze­
mysłowych.

Tak więc, jedna tylko droga pro- 
wadżi do usunięcia szalonej drożyzny — 
a jest nią droga zorganizowania spożycia l 
To zorganizow anie wym aga od Rządu i 
Sejm u niezw łocznego ustanow ienia cen 
przym usow ych (m aksym alnych) na wsz- 
stk ie  artykuły  spożyw cze i inne a rty ­
kuły pierwszej potrzeby, o raz  u jęcia w 
ręc e  P aństw a całkow itego ob ro tu  a r ty ­
kułam i pierwszej potrzeby.

Mas i więc .być ogłoszony sekwestr 
artykułów spożywczych, ubrania, obuwia 
/  opalu.

Potw orny  w zrost cen  w styćsniu  
1920 r. w skazał dobitn ie wszystkim 
zw olennikom  w olnego hand lu  na szkod­
liwość tego  system u w okresie  obec­
nym  — okresie  b raku  w łasnego zboża, 
b raku  tab o ru  kolejow ego i innych śro d ­
ków kom unikacyjnych. To, co  było 
jasne  oddaw na dla organizacji ro b o t­
niczych, — że przy ilości zboża, dosta* 
tecznego do pokrycia zaledw ie dwóch 
trzecich  naszego spożycia, wolny handel 
stw orzy jedynie g run t do niebyw ałej 
spekulacji, — zrozum iał nareszcie  po 
w ielu ciężkich dia m ieszkańców  m iast 
dośw iadczeniach Sejm  i ustaw ą z dnia 
23 stycznia 1920 r. pow rócił częściow o 
do zasady sekw estru  ziem iopłodów.

Lscz ustaw a ta  i w ydane na  jej
podstaw ia rozporządzen ie  M inistrów A- 

IT Rc “ 
półśrodki !
prow izacji i R olnictw a — to  są  tylko

S tosow anie  zasady przym usow ego 
wykupu przez państw o  ziem iopłodów

tylko do rolników, posiadających więcej 
niż 40 m orgów ziemi, stw orzy jodynie 
podatny  g run t do nadużyć i chłop w 
dalszym  ciągu będzie sobie kpił z ustaw  
i rozporządzeń  rządu.

Przymusowy wykup musi być zasto­
sowany do wszystkich rolników, nie wy­
łączając najdrobniejszych I

Rolnikom należy pozostaw ić ilośd 
zboża, n iezbędną do zaspo ojenia ich 
w łasnych potrzeb  spożywczych, gospo­
darczych i siew nych, resz ta  zaś całko* 
wicie m usi być zasekw estrow ana na 
rzecz  państw a. Celem  w prow adzenia 
w czyn tego system u, państw o pow inno 
zaw ezw ać do pom ocy kooperatyw y I 
insty tucje  sam orządow e. Z zasady wol­
nego hand lu  trzeb a  stanow czo skwito­
w ać do czasu pow rotu  do norm alnych 
stosunków  gospodarczych I

Wiemy, że w łasnego zboża w o- 
bećnym  czasie nam  nie w ystarczy, że 
Rząd musi sprow adzać zboże z Ameryki 
— Stanów  Z ednoczonych i Argentyny. 
Robotnik chętn ie  się z  tym  brakiem  
czasow ym  pogodzi, ściśnie swój wygło­
dzony żo łądek  i będzie czekał, lecs 
niechże wie, że i inni nie wypraw iają 
u cz t luksusow ych!

N iesh w ięc Rząd ustanow i zmniej­
szone rac je  żywnościow e, jeśli to  jest 
konieczne, a le  nich te  rac je  będą po­
w szechne i niech każdy otrzym uje je 
faktycznie, sam o bowiem  posiadani* 
k a rt chlebow ych robo tn ika nie nakarm i.

I jeszcze jedno: niech Rząd zdo« 
bedzie się w reszcie na  stanow czość I 
ą ł ; ,  by nakazać opornym  poszanow ania 
d la  ustaw  i rozporządzeń.
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Niech wszyscy w reszcie p o c z u j  
m oc Pańatw a i p rzestaną  lekcew ażyć 
Jeg o  wole l

L. Hincz.

Zebranie Tow. Naucz. Szk. 
Wyższych i Średnich.

Dnia 13 b. m. odbyło się zebranie 
ogólne dotychczasow ego Stow . Nauczy­
cielstw a Polskiego Z ebranie  to  pozo­
staw ało  w ścisłym  związku z doniosłym  
faktem  zjednoczenia bzkoI dctw a ś re d ­
niego wszystkich dzielnic Polski w Tow. 
N au z. Sz ół Wyższych i S rednicn. C o- 
dzUo więc o form alno przeprow adzenie 
tej spraw y n s  gruncie łódzkim. Zebra- 
n e zogail dotychczasow y prezes p. K. 
W .śnicw i .i. Przew odniczył p. Adamo- 
w cz, asesoram i byli pp. J. W ojciechow­
ska I O trow skl. S ehretarzow all pp. 
Hdji^owski i hai.sz.

Spraw ozdanie z działalności Towa- 
rzystw a zdał p. K. TomaszewsKi. Nowy 
Zarząd powinien przy poparciu  o^ółu 
CztonKÓw dążyć do naprawy stosunków. 
Nieodzownym  warunkiem normalnego 
rozwoju jest własny IokmI.

Spraw ozdanie kasow e dał p. Ko­
szyk. P. K Tom aszew ski imieniem  -u- 
s tępu jącego  Zarządu sk łada  ośw iadcze­
nie przeć.w  w ystąpieniu p. Czerasznie* 
wicza na ubiegiem  niedoszłem  do sku t­
ku zebraniu ogólnem , na Którem w spo­
sób ineta -tow ny  krytykow ał la  rząd  do­
tychczasow y i insynuow ał złą wolą tam , 
gtizia było tylko p ro ste  rleporozum ie- 
n.e. P. C zerasz \lewicz us low ał ośw iad­
czenia p. Tom aszew skiego zbagatelizo* 
wać.

Spraw ozdanie de lega ta  na  Z;azd 
do Aorszawy w grudniu r. u. doli pp. 
tyaa<..»..yii*ki, Koszyk, Wo eńs.>i l Tom a- 
s z c a & i. U z jc iaz ie  okręgu  w arszaw ­
skiego i o  poruszanych tam  spraw ach 
mów.ł p. W cszczyiW i. O  zjefdzie ogól­
nym delegatów  Tow arzystw  nauczyciel­
skich wszystAich dzielnic mów I p. Ko- 
h u *«vró~ wszy głównie uwagę na pra- 
c* #./* umową Zjazdu. P. Wo^eńskl, u- 
zupcaiuwszy wywody poprzedniego mów­
cy, przedstaw ił akc.ę Zjazdu w spraw ach 
aprow izacyjnych.

Mówca staw ia te£ wniosek, aby 
przy Tow arzystw ie utw orzyć kom isję 

. program ow ą, kturaby po przedyskuto­
waniu program u m inisterialnego  odpo* 
Wiedni re fe ra t’ wspólny p rzesła ła  Komi- 
bji Program ow ej przy M. W. R., I O« P. 
Sprawę przekształcenia Stow arz. N. P. 
ria Tow. N. S. W. i Sr. referu je  p. To­
m aszewski.

W toku dyskusji na 1 tem  wyłoniła 
b.v sp raw a s ta tu tu . Stw ierdzono, że 
nowy s ta tu t  jes t ogółowi członków nie­
znany i że posiada pewne usterki. P rze­
szedł w niosek p. Gackiego i Cze Pasz­
kiewicza, aby w ybrać Komisję S ta tu to ­
wą, i.tóraby zajęła się przestudiow aniem  
s ta tu tu  1 zreferow aniem  jego punktów  
zasadniczych na najbiiższem  zebrań .u .

P relim inarz budżetu  na rok  przysz­
ły referu je  p. Koszyk. Przew idyw ane 
-dochody w ynoszą 8.800 d >.; rozchód  
8.5^0 mk.

N astępnie przystąpiono do w yboru 
nowego Zarządu. Po  złożeniu przez o* 
becnych r.artek w yborczych i po wybra- 
n.u Komisji Skru tacyjnej p przew odni­
czący zebran ie  odroczył ze względu na  
Ipóźn .oną porę.

O dalszym  ciągu zebrania n as tąp ią  
osobne zaw iadom ienie.

Do Zarządu nowego zostali w ybra­
ni pp. L. Star»i«w icz — prezes, P. G or- 
Czykowsfti — w iceprezes o raz  pp. A da­
mowicz, G ablcr, Kalisz, Koszy«, Jani- 
seowSKi, K onarzew ska, 1 f j j e r ,  Kacza­
nowski, M aciński, Tom aszewski, W iśniew­
ami, Zimowani.

Wybory do komisji rew izyjnej i 
»karbowej odłożono do przyszłego ty- 
fotinia.

fiafcata buła!
tjw) Kom unikają nam  z fabryki 

Eiserta (K arola 19), iź dzieją się tam  
rzeczy, dziś w P o lsce  praw ie niepraw ­
dopodobne.

W śród zarządców ! m ajstrów  w spom ­
nianej fabryki główną ro lę grają  Niem cy 
hakatyści: Szym arows*i, G itler, Reks i 
id m in is tra to r Engel. Szykanują oni w 
ikandaliczny sposób  robotników ; Pola- 
tów w ydalają, a na m iejsce ich sp ro ­
wadzają Niemców — ludzi zam ożnych.

M ajster Szym arowski przedłuża sa- 
now olnle godziny pracy. M ajster G .t- 
ter nie uznaje żadnych organizacji i 
cwiązków zaw odow ych, usiłuje przyjmo*

w ać robotników  przez protekcję. P a i  
adm in is tra to r E ¡gel odznacza się nie- 
porów nan m ¿rub jań-tw em , wym yśls w 
ordynarny sposób  robo tn icom , posyła 
ich .d o  d abfów* i t. d.

Na każdym kroku u - ofcpić ro ­
botników, łudzi len obiet -n , których 
nie spełnia — s u t leni czc*.o dochodzi 
czysto  do konfliktów. P rzeszkadza rów ­
nież porozum  eć s ę robotn ikom  w waż­
nych kw stiach z sam ym  fabry an tem  
który, ijii aczyć tu  bezstronn ie  należy,
—  je i t  człow iekiem  dostępnym , na m .ej- 
scu  i przychylnie się  nnogół odnosi do 
robotn i ów. Ma s te r  Reks przed kil u 
dniami wydalił z pracy biednego ro b o t­
nica Pola .a. aby na jego m ejsce przy­
jąć zam ożnego Niemca. — G tle r  i Reks 
pozatem  odznaczają si^ bunczucznością 
iście pruską — i n iecnęc.ą g łęboką ku 
robotnii.om .

Tak to  jaszcze w niek tórych  fa­
brykach łódzk poczynają sobie ha- 
kutyści — N .c m fi i w szelkiego rodzaju  
kanalje, kióiym  & daje, że to  jeszcze 
czasy, kozad .ie lub okupanckie. E żel 
Nie i srać  z ogniem , panow ie N emcy, 
przew odzący nad robotnikiem  pols im.

O gół świadomych robotników  m usi 
w ypow iedzieć jak ajostrzejSzą walkę z 
kanalią  ha «atystyczną, usiłu jącą tu  na 
polskiej ziemi szykanow ać robotników  
polskich!

Uroczyste otwarcie 
Kursów dokształcających.

Wczoraj odbyło się w lokalu Semi­
narium miriskiego (Czerwona 2) otwarcie 
Kursów dok ztalcs ących dla niewykwalifi­
kowanych nauczycieli szkól powszechnych.

P. inspektor Grabiński wobec prele­
gentów i licznie zgromadzonych słuchaczy 
mówił o edu" kursów i o roli spo'eczne) 
nauczycielstwa w chwili obecnej. Rola to 
wielka, polega na wychowaniu w duchu 
obywatelskim młodych pokoleń. Jeżeli 
Niemcy ziwdzięczali nauczycielstwu Sedan, 
a Japonja Laojan—to obowiązek nauczy- 
c elitwa polskiego jest inny, ma ou dążyć 
do tego, aby Poisce, z Polską i w Polsce 
było debrze.

Dr. Kopciński, Jako przedstawiciel 
M agisnatu, mówił o potrzebach kultural­
nych naszego społeczeństwa, które w tros­
ce o ch eb powszedni zdaje się o tych 
potrzebach zapom nać. Tymczasem ogrom 
Obowiązków obywatelskich wymaga na 
wszystkich polacn dz alainości ludzi odpo­
wiednio przygotowanych. Swe piękne prze­
mówienie zakończył mówca życzeniem, 
sby kursy odpowiedziały swemu celowi.

Z grona słuchaczy przem twiał p. No­
wacki, domagając się niezależnie od kur­
sów, których powstanie nauczycielstwo do­
cenia — założenia instytutu pedagogiczne­
go. Na zakończenie p. Grabiński dawał 
wyjaśnienia, dotyczące organizacji kursów.

Wykłady rozpoczną się w czwartek 
dnia 19 lutego.

Kalendarzyk.
Dziś  Faustyna 
Jutro Julianny
Wsc' 6d słońca. 
Zachód „ 
Wschód księżyca 
Zachód _

7 m. 21
5 m. 09 
4 m. 26 

12 m. 48

Wspominki historyczne.
15. ii. 1880. Jagiełło, książ» litew- 

*Vł, pnyjm uie wraa z braćmi ebrzeat w 
fbrz*td u  kMtilickim na Z(łin»n krakow kim, 
0 'jri^du dopełnił areypiakup guitSaieńskl 
Bodaanta.

Z życia organizacji n . l  R.
Z e b r a n i*  Z a rzą d u  O k r ę g o w e g o  

H. Z . H.
Dnia 15 łutego b. m. o  g. 2 pp. w.

N. Z. R. Piotrkowska #1 odbędzie się ze­
branie Zarządu Okręgowego. Ze względu 
na ważne sprawy organizacyjne delegaci 
wszystkich środowisk N. Z. k. w okręgu 
łódzKim są obowiązani zjawić się  bezwa­
runkowo.

Tsntr, muzyko I sztuk«.
T e a tr  P c U k l.

Występ Ludwika Solskiego.
Dz'ś, w niedzielę o g. 7 Teatr ds?e 

pora* drugi doskonałą aatukg M. Gork ja  
»M tsłłoiaule*.

Po puł. o godz. 8 odegrane 
, 8 f  łrd ii ły " .

Drr, B >Iaki rr>ysti»nil do intensyw­
nych rób s n«)’ łiźsze premj-ry, którą bę- 
d>ie dramat K. H. Rj«tworowak eg> p. t. 
„Jud b z Ka iothu*.

B 1 ty na t> in teratujies widowisko 
eprz d je liana Tnatru.

K onoort w o |« k o w y ,
(r) Zo «f r wojskowych d o w a 'n :emy 

B‘ę, ż* z kou era tcg> mi^gią^a u r*ądi».ny 
>0:1 o k  p >'i protektor it»m p. g^nernło ■ e 
Olatewsk ej kun eit w j9KOvy, któ ego do­
chód prsezuaczuny jest na cele cśw utjw e
WOJSKB.

Koncert wzbudza wielkie ««'ntereao- 
Wanie ce względu, iź będ<i * to poms pier- 
Wizorsądnych sił artysty znyeti Łryiących 
•1^ w azsrych mundirach śołnierakiati.

Poza godnym poparcia celtm, wyitę* 
poj> tu chęć «kaaa iia «pttłeczrń.twa, co 
t#i U s kołmerz daó 8 siebie poirt.fi, etięć 
■ilniojsz po zadzl r^gnięci* nk-i a m Blji 
nilęday e ołecz ń-tw m a tuk wielką i 
wuioą Jig) onęiicii: w>iaki.ml

B lii»ze asizegoły w krótce podane bę­
dą do w ludom oad, W et«p ty lk o  aa im iea- 
bemi lapiOBsoniatuil

Z miasta.
S am y k an la  a k ltp A w  ■  a l« d x la lo  

I i w i f t a ,

(k) K om endant poilcll państw ow ej 
wydał rozporządzenie, do tyczące zam y­
kania sklepów  w niedziele l dni św ią­
teczne o raz  przerw ania pracy w różnych 
zak ładach .

W myśl tego  rozporządzen ia  p raca  
w niedziele l dni św ią teczne  je s t do­
zw olona tylkot

1) Dla w ykonania ro b ó t koniecznych 
ze względu na ich użyteczność spo­
łeczną i codzienno po trzeby  ludności, a 
w szczególności d la  u trzym ania  wodo­
ciągów i ośw ietlenia, dla czyszczenia, 
przy kom unikacji, w ap tekach , w h o te ­
lach i jad łodajn iach , w zakładach  słu ­
żących opiece chorychi w tea tra c h , wi­
dow niach publicznych, pozatem  nla 
dłużej jednak  niż przez 3 godziny, do  
godziny 10-ej przed południem .

Za robo ty  konieczne ze w zglądu na 
codzienne po trzeby  lu d n eśd  uw ażane 
są  sklepy rzeźnicze o raz  kolonialna, 
spożywcze, k tó re  m ogą być- w niedzielo 
i św ięta  o tw arte  od  godz. 7-ej do 10-aj 
rano .

2) W sklepach od godz. 1-ej w po- 
ludn e do 6-ej w ieczorem , w o s ta tn ią  
niedzielę przed św iętam i B o ieg o  N aro ­
dzenia i Wielkie] Nocy.

We w szystkich w ypadkach s to so ­
w ania p racy  w niedziel« należy poprzed­
nio zaw iadom ić o  tem  właściwy urząd  
inspekcji pracy.

Poza określonym  czasem  i w yjąt­
kowymi w ypadkam i, w szystkie sklepy 
powinny być całkow icie zam ykane w 
niedziele i św ięta.

P rzekroczen ia  obow iązujących w 
tym względzie przepisów  karane  będą  
w drodze sądow ej do 5000 mk., lub 
aresz tem  do 3-ch miesięcy*

l i
Z k a m la ji d o  s p r a w  o g ó ln y c h .
Dzięki głosom P. P. S. na wczorsj- 

szem posiedzeniu komisji Magistratu do
spraw ogólnych przeszła uchwała o zaku­
pywaniu s funduszów miejskich książek 
dla czytelni żydowskich w żargonie. Ra­
dni N. Z. R- złożyli v jtum  separatum.

7 ,3 5 0 ,0 0 0  d la  b lw dayoh .
(r)P.I<nacy Paderowafcl złożył na rę ­

ce mar*z«Iita Sejaia 6,070,000 mk. ja to  
pozoatał ść s sumy 20  t .s .  funtów aaturl., 
p m s lą u y c h  na r^ce p. Iioauegj Paderew. 
s - i t g ;  prz k proaeaa Kota.t ‘tu pomory dli  
ofiar wojn/ w PoNoe .Pulish V ic tiou  Re­
lief F u n d “ w Sydaey w Au»tralji.

Suma ta ma poda.eloaa dla naj­
biedniejszych, a mianowicie: w Warszawie, 
Da r«ce mao. Oauchowak.ego 1 miljon, na 
ra tunek ofiar wojny na kresach— 1  m.ijon, 
po 500 ty», mk. dla biednych m. Krakowa, 
Lwowa, Wilna, fc dzl, Kalisza 1 w Zigł«- 
biu; po 150 tya. dla Zgierza, Pabfau.o, O* 
strowca, Zawiercia l Żyrardów i; po 250 
tya. mk. dl;* inwaldó-», obrjńoów Lwowa, 
dia inwalidów posuańdkioh itd.

Do aumy tej p. Pudłow ski dołożył 
jaszcze 720 tysifloy s if.ar Polaków w A- 
ueryce.

Kary a a  n ie p o n y ła n la  d r io e l  d a  a z k ó f .
(k) W czjroj s^d w yd*Ułu wykon iW - 

caego przy komisji powazot.haego naucaa- 
Dia rom -itry wał spraw<j rodziców  w nuych  
aiepr^ył ima dzieci do aakół. Nałożono 3 
kary w wysokości mk. 5, 40 i 45, Uiuająo 
to  hedery nie eą askołam l w p o łc iu  u s ta ­
wy a  pow8z?ehuym nauoeauiu.

Naleły zaznaosyć, łe  raiprawy powyi* 
eze były p e r  w**# na terenie byłej Koogre* 
sówki i Ło i  kroesy w ty n wzgiędii* B* 
ezale poatępu.

D ar a d  o f ie o r d w  fr a n c u s k ic h .
( ) Pnłkuwmk wo sk franeu kłoh p> 

M '•1 ó nadeatał na ręoe prezydent* p. liż»- 
usk.ego sumę rrk. 10 0 0 , jako dar pocho- 
d ący a dochodiw s b.iwy urządzonej preel 
cficurów f r .« n m t ic u  z pizezaacseuieml n* 
rZBCS najbiedniejszych ca. Ł jJzI.

Prezydent przesłał iowyżizą sufflf 
»Kiopii Mi-ka".

ZAyozaj powyższy jest Stale pratty* 
kow.ny wśród bawiących u nas ofiueró* 
francuskich.

R ejo a tra o ja  u r o d z in  I i m l ł r t e l n o i d .
(r) W styczniu rb. w uraędzh alaaft 

rywil-ie/o z rejestrowano: w gmiaie .babty* 
stów 3 urodzenia i 6 zgonów, w gm ni« 
żydowskiej 540 urodzeń, 110 ślubów, 813 
seouów.

C<>kłwo iest porównaniu z odnośnym
miesUeem r. ub.: re je s tr  >cja urodzeń wsro* 
sla o 158^, aluoów o 72%.

W zo ro w a  u tr z y m a n ia  p o r z ą d k u  
*» « « k o łn o h .

(k) Mi'łistsrjam WI{ i OP nadocłnlf 
do inspektorów szkoluyoŁi okólnik w zpra* 
w;e utrzymywania ws wsorowym porząd*« 
Bikót powazeohnych, co będzie związana * 
podwyiazeaiem sum wy iMtków sskolnych, 
asygnowauych przez władze miejsk.s ni 
ootlugę szkolną.

(w) W dalszym  ciągu, z cyklu sy* 
s tem atycznyca  pogadanek  dla żołnierzy« 
u rząd zan y rh  s ta ran iem  U j l  K obiet Po* 
getow ia W ojennego, pani Wyrzykowska 
wygłosiła w tych dniach pogadankę o 
ziemi kaszubskiej, zaś  pani W ojeńska 
wygłosiła odczyt na tem a t .Obyczajo* 
wość polska w XVI wieku na tle  litera* 
tu ry “. Pogadanki odbyw ają się  trzy razf 
tygodniow o.

Z B lb lje to k l p u b llo zn e ].

(w) Bilety jednorazowego wejścia d® 
Bibljoteki publicznej zostały podwyższone 
do 50 fen.

Wurew ustawie, wymagającej, abJ 
członkami Bibljoteki były tylko osoby pel* 
noletnie, zapisuje się często na ćzłoDk<>* 
młodzież szkolną, okrywająca przytetn swo­
je niepełnolecie. Skonstatowawszy taki* 
wypadki, Zarząd wykreślił z liczby człon* 
ków takich młodych ludzi.

W ostatnich czasach Zarząd ponosi 
d u ie  straty wskutek systematycznego wy* 
kradania z dzieł rycin, map i t. p. Atlsl 
geograficzny Meyera, dziś bardzo koszlo* 
wny, Zarząd zmuszony był wycjfać *• 
zbiorów, gdyż wykradziono z niego tr 
dzieści map.

N ie ja k i U n lw a r s y tc t  f o w a z a o h » }
(u s la ln a  44)

Program wykładów na tydzień bie* 
¿4cy, t. )• °d  poniedziałku, dnia 16 d0 
soboty, dnia 21 obejmuje:

Poniedziałek, dn. 16 lutego o god&
7 wiecz.— prof. dr. Olszewski: .O statnie la* 
ta Rzeczypospolitej*.

O goJzinie 8 wiscz.—prof. Wyrzy* 
kowskat .Rośliny i zwierzęta na ziemi pół* 
* k ie j\

Mad e z a m  n d z a n a  ar T ow arayatw ri*
D ou roozyn n oA jI*

Na ostatniem posiedzeniu, wobec
Chodzących wypadków, ź i  biedne m at^  
opuszczając przytułek pMof liczy, zmuszo^ 
ne są szukać zarobku, a otrzymawszy pra 
cę nie mają gdzie pozostawić swy:h ni*' 
mowląt, postanowiono zwrócić się do To*, 
schronisk Sw. Stanisława Kostkf o przyj' 
mywanie takich m em iw ląt d ł  .Żbbita '»
Z’ ^jdująjego się pod ziwiadywa.ne.n tej 
iiiity tac j, i wo»óle oddawania dzieciom 
kwalifikowanym przez Tow. Dobroczy«1' 
ności pierwszeństwa. Zarząd Tow. D 01 
broczynności wyraził gotjw oić w tym ce' 
lu wyznaczyć Jednorazowy zu iłek .

Przyjęło do w.adomości, ie  do:hód 
z balu maskowego, oraz z zabaw zorg i' 
nizowanych przez 6 stowarzyszeń na rzec* 
Domu Starców, w dniu 31 stycznia i 1 la' 
tego, wy.iosił według przybliżonego obli' 
czenia 24,o9J rak. Wpływ ten powiększy 
się jeszcze dochodem z zabaw 6 ianyi*1. 
stowarzyszeń oraz przsz dodanie wartość* , 
pozostałych po zabawie trunków, obi*' 
czonych na 10,000 mk.

Zaakceptowano uchwałę K om itet 
Domu S arców. według której staw ia 
n.rzymanie miesięczne wynosić będfl9 
150 mk. od  osoby. ,

W końcu postanowwno wypłacić sfP 
talowi Anny Maryi mk. 2500 tytułem P0' 
xostalej sspomogi t a  lok 19i9.
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Sprawy robotnicze.
Z e b r a n i e  r o b o t n i k ó w  f a b r y k '  

w ełn ia n y ch .

Onegdaj w lok»la Polsk. Zw. Zawo- 
dowych przy uL OłówoeJ fĄ 81, odbyło 
aię zebrania delegatów fabryk wełnianych 
i bawełnianych i członków Polskiego Zw. 
Zaw. . Praca". Obrady zagaił ob. Kulczyń­
ski, przewodniczył ob. Pola, sekretarzował 
ob. Marciniak.

Ob. Pokorski zdał sprawozdanie z 
konferencji w Ministerstwie w sprawie 
aprowizacji, nad sprawą tą wywiązała się 
obszerna dyskusja, w toku której zgłoszo­
no memorjał, opracowany przez Przcdsts- 
wicieli Związku Zawjdowego .P raca". Ba­
dzie on doręczony Związkom przemysłow­
ców łódzkicu. W memorjaia tym są wsks- 
zane drogi, jak można obecnie w nadrr 
krytycznym czasie usunąć kryzys aprowi- 
zacyjny.

W tym celu ma być podięta pomię­
dzy zaiuteresowanemi związlc mi wspólna 
akefa, aby położyć kres złemu i przyjść z 
pomocą członkom zainteresowanych zwiąż- 
ków.

pracu jący . Bierz przy-
I kład ib ro b o tn ik ó w !  
'O rgan izu j s ię  w zw iąa  

k i za w od ow e i iądaj* so lidarn ie  lep ­
szy ch  w arunków  pracyI Tw órz k o o p e ­
ra tyw y  i n ie  p ozw ól s ię  okradać pas- 
karzoro!

Były m inister sp raw  zagranicznych 
rządu  M ^racicw łk ia^o , p. Laon W asi­
lewski, k tóry  p o w ró c i o sta tn io  z kon­
ferencji państw  nadbałtyckich i Polski 
w Helsini forsie, na zapytanie jednego z 
dziennikarzy w arszaw skich, jak aię za­
pa tru je  na propozycje pokojow e sow ie­
tów, wyraził aię w sposób  następujący!

»Podczas pobytu m e^o w sto licach  
pańsiw  nadbałtyckich, rozm -w iałem  
często  z ludźmi, którzy parę  dni przed­
tem  zdołali w yjechać z Ros.i. Tw ierdzą, 
ł e  sy tuac ja  w Boiszewjl je s t p rzeraża­
jąca . S tan  środków  kom unikacyjnych 
je s t taki, że przew iezienie żywności nie- 
tylko do m iasta  gubem jnlnego, a le  
naw et z pow iatu do m iasta  pow iato­
wego, jest często  zupet.de niemożliwe. 
Wofsko czerw one po pokoneniu  Koł- 
czaka  i Deh kine, k tó re  to pokonanie 
polegało głównie no przejściu  arm ji 
białej do arm )i czerw onej bez walki, 
bić się nie chce; z resz tą  pod względem  
m ilitarnym  przedstaw ia m ałą w artość. 
Kom isarze sow ietów  zm uszeni są  do 
błagania o pokój: chcą poprostu  ra tow ać 
swoje w łasne życie. T rak tu ją  z resz tą  
pokój jako „pleredyszką" dla rozw inię­
cia tem  siln ie| swej agitacji, jak to  ju ł  
m a m iejsce w Estonji".

Te wyr.urzenia p. W asilewskiego, 
który, nie m oże być posądzany o jakie­
kolwiek uprzedzenia względem  rządów 
sow ieckich, rzucają  wiele św iatła  za 
kulisy tak  żywo dziś dyskutow anej bol­
szew ickiej propozycji pokojowej.

WARSZAWA 14 lutego. Odbył się 
tutaj trzydm -wy zjazd inwalidów wojsko* 
wych csłej Pol ki. Przy otwarciu zjazdu 
byli obecni: minister spraw wojskowych, 
gen. Leśniewski, wiceminister Sosnkow- 
ski, przeditswiciele ministerstwa—spraw 
wewnętrznych, pracy 1 op.ekl społecznej i 
innych, posłowie do Sejmu orss przedsta­
wiciele włsdz mielskich, stolicy i instytu­
cji społ cznych.| W zjeidzie brało udział 
kilKusct delegatów.

W pierwszych 9 dniach zjszda usta« 
lono m. ia. 5 kategorji inwalidów, z któ­
rych pierwsza, zupełnie niezdolna do pra­
cy, powinna pobierać 6oO mk. 7asadnu 
czych i 600 mk. drożyinianych miesię­
cznie. Wdowy po zabitych 300 mk., dzie­
ci po 50 mk., bez względu na szarżę, bez­
płatna pomoc lekarska, bezpłatna nauka 
w szkołach dzieci inwalidów, nadanie zie­
mi inwalidom, przedtem pracującym na 
roli. tskoły zawodowe i warsztaty dla o- 
ciemntalycb itcL *

W ostatnim dnia obrad nchwaloio 
cały szereg wniosków, z których ważniej­
sze cytujemy: Po z^warcln pokoju z Ro­
sją ma b>ć zwoiauy do Warszawy, jako do

centrum Earopy, wszechświatowy Zjazd 
Inwalidów wojennych, którzy brali nJzlał 
w obecnej wojnie. Postanowiono wystą­
pić do rządu, aby z uchwalonego przez 
rząd fandaszu w kwocie 15 miljonów mk. 
na budowę domów inwalidzkich w pań­
stwie przeznaczył miljoa na budowę takie­
goż domu w Warszawie, powierzając ją 
ad hoc utworzonej koo peratywie inwa­
lidzkiej. Uchwalono przy stąpić do Ssjiau 
względnie do rządu w sprawie zwolnienia 
inwalidów polskich, pozosta ących dotąd 
w niewoli i ułatwienia im powrotu do 
kraju. Inwalidzi Żydzi w Galicji two­
rzyli dotąd odrębne koła. O.óż koło takie 
z Krakowa wystąpiło do Zjazdu z pety-' 
cją, aby pozwolono ma założyć koło kra­
kowskie inwalidów wojennych Rzeczypo­
spolitej polskiej, grapa żydowska. Spra­
wą wydania organa urzędowego Związku 
w tłomiczeniu na żargon (III) Zjazd odrzu­
cił i postanowił ni« dopuścić do tworze- 
nio nowych Kół żydowskich, pozostawia­
jąc jednak istniejące już dotąd grupy ży -ii 
dowskie.Ot>rady zakończyły się wybjrein do U 
władz związkowych.

Podwyżki dla wojskowych.
WARSZAWA, 14*go lutego Ko­

misja W0 j»kuwa i skarbowo-budżetowa pod 
przewodnictwem p. Malupy na wspólnym 
zebraniu przyjęły bez zmian zasadniczych 
rządowy projekt usta»y o podwyżkach 
drożyznianych dla wojskowych i wyzna« 
c;yiy p. Malyszkę na referenta w plenum. 
W sprawie ustanowienia dodatków dro-

śyżaianych dla żon tych wojskowych, któ­
re są pracowniczkami w służbie państwo­
wej, wyznaczono referentem mniejszości p. 
ks. Czetwertyńskiego. Przyjęto rezolucję, 
wzywsjącą rząd do jaknajrychlejszego ure­
gulowania stanowiska, praw i stosunków 
służbowych sanitariuszek w wojsku pol­
akiem.

Ot, k t t r i y  ła p ó w k i < » )••»
(k) Policja aretstewała Abrama Faj- 

baałak •, który niosąc wato«, poohodaącą * 
kradsteży w ręesjł policjantowi 1100 mk. 
łapówki.

Jalnyta s D*Jwaim«j<«y Jk bo 1 aj środ­
ków walni » ł*pown: tw«m—je»t i.lganie 
tyeh eo łapówki da *—dlat go t»ż, należy 
podoba# bjaay Jakaajwswsglądelsj prseśla* 
dowaó.

fcro (iR o |a  p ru ska .
(r) Podczas uroczystości ku uczcze­

niu tak wielkiej chwili do jśca do morza 
wo,sk polskich, robotnicy fabryki Orohma- 
na po pierwszym strzale armatnim zgodnie 
z ceremoniałem zaprzestali pracy i wyszli 
wszyscy z obnażoneml głowami na pod­
wórze fabryczne.

Znalazł się jeden tylko Ptnsak, który 
począł się wyśmiewać z robotników 1 kpić 
z nasze] rroczystości; wzburzeni robotnicy 
natychmiast chcieli na mie,scu wymierzyć 
owemn psnu sprawiedliwość i usunąć go 
z pracy, ale przeważył wzgląd, łe  ma ro­
dzinę oo utrzymania i skazano go tylko 
na 50 Mk. kary. N ircoaj uzna podły 
Szwab tolerancję polskiego robotnika.

U t r t e a l a  a a m o tb a S a  s  tram w ajem .
(t) Wczoraj O g. 7 rano ciężarowy 

samochód, przsd bramą wjasdową f  bryki 
JoLas (Piotrkowska 117) zatraynuł s ą  
wpopizek nllcy t stanął aa ssyuach. W 
taj samej chwili n^djesbał a iyb ta  tramwaj 
Nr, 1, idąoy w kierunku Gór nago By u ku. 
Ponieważ samochód nia był oś\'atl<>ay, ma- 
taralesy nie zauważył pojazdu i zatrzyma! 
dopi-ro wagon tu t prrpd samo-hofl«m. Mi­
ma tah.mowaaia tramwaju koła po ś.iakiab 
aiynuch potoesyły aię z rozpsdem Ualai i 
traaiw.J a całym impetem odoraył w cię­
żarowy sam ochód.

Skutki uders>nls były f-.talna. Plnt- 
forma soat^ta ign iecoa»  n* mlasgs, sayuy 
pękły w kawał i a raotornicsr, uderzony 
dzwonkiem w «ło*ą 1 pokmlecaoay odłam­
kami ram I okien platformy dosuał cięż­
kich obrażeń.

Z a g in ie n i e k fo p o y .

(r) Wozuraj dwaj chłopcy Janek 1 
Btaniaław PJecoy wysali rano do B*koty 1 
Ole wróoili do duma.

Janek, lat 18, Jasny blanlyn, obrany 
w uniform pr ,g mnaijam pabianickiego, w 
•synela. Bumaław, lat 12, włoay uemne, 
ubrany w esarae palto .1 okrągłą oaapką 
aksamitną.

Kioby wiedział, gdaie cl dwal chłop­
cy al« aa jduj;», aecboe zawiadomić ojca, 
Fr. Pileckiego, śieiaraa pabjaaiokioj r«.miay 
tr»o>wajowej.

D iety  41« « « | t i » .
(i) Na mocy Boh«*ly Wydalała po­

wiatowego Sjjiuiku łódzkiego wyiokośei 
djet dla »bjto-s gmin ustanowiono na 10 
mk. ds aauia. Koszt tych poaussą odno­
śna gmlay.

S y k r y t ia  g o r s e ln l .
(r) Prsy ul. Z .be j 8 wykryte pota­

jemną gorieiaiy.

Ohydna n cord erataro .
(! ) Kom enda policji pow iatow ej o- 

trzym afa zaw iadom ień e, t e  we wai B ro- 
nlaiew. gminy W.a itno, pow. łódzkiego 
popełniono m orderstw o na oaoble 70 
letniej staruszki Agnieszki Pociesznej, 
w jej u lasn em  m ieszkaniu.

Z am ordow aną znaleziono w łóżku 
z rozbitą  głową od  uderzen ia  w skroń  
tępem  narzędziem , praw dopodobnie ka­
m ieniem , który znaleziono na podłodze 
obok ió^ka. MortX:rca zarzuci! n astęp ­
nie na głowę pierzynę i poduszid, w celu  
Przyspieszenia zgonu przez uduszenie. W m ieszkaniu ujaw niono nieład, lecz 
śladów  rabunku nie znaleziono, J e s t 
podejrzenie, że m orderstw o  popełniono 
B pobudek zem sty. Na m ie jsc : zbrodni 
Wyjechały władze policyjne i śledcze»

Kradziaac w  R ok lo l« .
(k) W czoraj w fabryce O berm ana 

w Rokiciu skradziono zapasy przędzy 
baw ełnianej na 56.000 mk.

Z ab ity  aa  m lajaoa.
(k) Wczoraj o  g. 4-ej po południu, 

w  lasach W ernera, gminy Puczniew, pod­
czas ścinania sosny — zabity  zosta ł na 
m iejscu walącym  się drew em  borow y 
tychże lasów  Antoni Krasiński.

Komunikat«
.Towarzystwo Zwolenników Sportn" 

Sienkiewicza ¡¿9 urządza zabawę taneczną 
15 b. m. w niedzielę o  godz. 3 po poł na 
k tórą zaprasza członków i sympatyków. 
Bufet na miejsen. 8i 2—l

sia Hugo
z dnia 14 lutago.

Front lUewsho-blaloruikt
Nieprzyjacielskie próby przejści* 

Dźwiny w rejonie Połocka zostały uda­
remnione. Nasz skombinowaay oddział 
dokoaał wypada na stację G jrjany , gdzie 
zburzył urządzenia stacyjne i wziął jeń­
ców. Pozatem utarczki patrolL

Front wołyński.
Oddziały nasze w wypadzie na wschód 

od Nowego Grodu wołyńskiego rozbiły 
znaczne siły nieprzyjacielskie. Zdobyto
2 karabiny maszynowe, wzięto kilkuna­
sto jeńców.

Front podolski.
Działalność wywiadowcza.
Pierw szy zastęp ca  szefa sz tab u  

generalnego
Kuliński, pułkownik.

Dspeszfi hołdow nicza,
WARSZAWA 14 lutego. Naczelnik 

Państwa otrzymał znów od sejmików po­
wiatowych i rad gminnych cały szereg 
depesz hołdowniczych, wyrażających ra­
dość z powodu dojścia ao jsk  polskich 
do morza. Sejmik powlatn łomżyńskiego 
ofiarował na budową floty polskiej 200 
tys. mk., a sejmik pow. opoczyńskiego 
0koło .30,000 mk.

K olejarza w arszaw scy na flotę polską.
WARSZAWA, U -go  lutego (PAT) 

Marszałeic Seimu otrzymał pismo następu­
jącej treści:

Do Ekscelencji Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego, marszałka Sejmu. W dniu 10 lute­
go 1920 r., w rocznicę podjęcia prac Sej­
mu dla dobra i zjednoczenia Ojczyzny, a 
w dzień wiekopomnego dotarcia wojsk 
polskich do Bałtyku i otwarcia okna po­
morskiego, podpisani na załączonej liścia,

pracownicy Wydzlała dochodów Dyrekcp 
warszswskie} polskich kolei państwowych 
złożył) na ręce moje do dyspo ycji msr> 
szalka Sejmu kwotę mk. 597 fen. 50, przy 
niniejszym załączoną i proszą go o przy­
jęcie wyrazów hołda ’ wdzięczności wras 
z zapewnieniem czci i wiary w budowni­
czych Rzeczypospolitej.

Otrzymaną sumę marszsłek Sejma 
przeznaczył na fundusz wyszkolenia ka­
drów marynarki przyszłej floty h^jdlowel 
1 przekazał ją do dyspozycji Lidze żeglugi 
polskiej.

Delegacja Częstochowy w W a rsz a w ie ;
(Telef, od wł. koresp.)

WARSZAWA, 14-go lutego.
Przez dwa dni bawiła w Warszawie dele­
gacja z Częstochowy, złoiona z przednia* 
wicieli m iasta, pracowników robót publi­
cznych i pracowników haty „Raków", któ­
ra z powodu braku węgla była ostatnio 
nieczynna. Dzięki poparciu członka Kluba 
N. Z. R., posła Józefa Zagórskiego, dsle- 
g aca  uzyskała 500 tonn węgla dla iiuty 
.Raków" i zapewnienie dalszych transpor­
tów, oraz 7 wagonów soli, 5 wagonów 
zboża i przyobiecanie dalszych dostaw ży­
wności, jednocześnie gwaraitc,ę ie  strony 
Ministerstwa robót publicznych, że te ro­
boty będą nadal prowadzone.

Państwowa dyktatura tyfusowa.
(Telef. od wł. koresp.)

WARSZAWA, 14-go lutego.
Głównem zadaniem dyktatury tyfusowej, 
którą zaprowadzają władze polskie na te­
renie Rzeczypospolitej, będzie utworzenie 
kwarantanny wzdłuż frontu wschoduiego. 
Punkty centralne kwarantanny będą sią 
mieścići w Wilnie, M ń ;ku , Pińsku, w Sao* 
nacb, T araopdu , guzio będą odkażani 
wszyscy podróżni. Istnisie również projekt, 
ażeby w lecie przeprowadzić kompletną 
dezynfekcję całej Polski.

W o jsk a  polskie na Sybsrji.
WARSZAWA, 14 -go lutego War­

szawski .K urier Poranny* z dnia 4 b. m. 
Nr. 34 umieścił artykuł pod tytułem .Pol­
skie wojsko nu Syberii", w którym poda­
je, jakoby Polaków, znajdujących tię w 
południowej Rosji, mobilizowano i wciela* 
ne  do szeregów armji Denikina. Jak in­
formują ze źródeł miarodajnych, wiadomość 
ta jest nieprawdziwa.

Litwa a porozum ienie z  Polską.
KRÓLEWIEC, 14 lutego. (PAT.) Na

14 i 15 kw ietnia zostały  rozpisane na 
Litwie wybory do Zgrom adzenia N arodo­
wego. W ybory te  m ają  sią  odbywać
K d h a s łjm  niezawisłości Litwy i uyta­

lia sto sunku  Litwy do państw  ośc ien ­
nych i do Rosji.

Rząd litewski wydał w tej spraw ia 
oficjalny kom unikat, w którym  ośw adcza 
między innymi: P rzedstaw iciel Litwy na 
konferencji w H elsingforsie w skazał na 
konieczność naw iązania pokojowych 
stosunków  z Rosją. Dla Litwy jes t to  
tem bardziej konieczne, iż przeciw ieństw a 
pomiędzy Litwą a  Po lską  zaostrzyły sią.

Niemiecka akcja plebiscytowa.
GDAŃSK, 14 lutego. (PAT.) .Dzień* 

nikł gdański* donosi o  wielkiej nie­
m ieckiej akcji plebiscytow el na wschod­
nich pruskich te ren ach . Na zebraniu  
Sejm u prowincji w Królewcu jeden z 
m ówców zażądał uchw alenia kredytu w 
wysokości 3 miljonów m arek  na obroną 
P rus  W schodnich.

Z m iejscow ości Jerudk i tam tejszy 
w ójt na  publicznem  zebraniu  zabroni! 
m ówić po polsku, chcąc  w ten  sposób 
nie dopuściś do tego, by wojska koali­
cyjne m iały m ożność słyszeć tam  polską 
m owę.

Kierownik m iejscow ej szkoły oraz 
tam tejszy  żandarm  prowadź:! agitacją 
za Niemcami. We wsi rozdano 37 ka­
rabinów .

Kurs marki w Gdańsku,
GDAŃSK, 14 lutego. (PAT.) Kura 

m ark polskiej wynos.ł dziś 67. Uspo­
sobien ie było spokojne. P opyt i p o d a ł 
m niej w ięcej pokrywały się. W połud­
nie daw ało się zauw ażyć pewne osła­
bienie, gdyż nastąp i! wielki przypływ 
m arki polskiej tak , Ze kurs obniżył sią 
do 65.

Przeciw  szmuglowi z ło ta  i s re b ra  d i  
liem iec .

SOSNOWIEC, 14 • lutego (P A p . 
.Iskra" Sosnowicka donosi, że z chwilą 
objęcia rządów ua G. Śląsko przez komisją
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koalicyjną na O. Śląsk nie będą bez* 
warunkowo wpu.zczane w pierwszym rzę­
dzie całe masy żydów, o któ/ych w iadono, 
iż trudnili się i trudnij przemytaictwom.

Mają być również wydani Polsce ci 
zdrajcy, pod lani polscy, którzy trudnili s ę 
skn .em  złota i srebra dla banku niemiec­
kiego.

Rozwiązanie sprawy tureckiej.
WIEDEŃ, 14 lutego (PAT). W. B. K. 

donosi z Paryia za specjalnym sprawo­
zdawcą „Matma“ w Londynie. Przedsta- 
wiciele wielkich mocarstw doszli do poro* 
zumienia w kwestji tu eckiej na następu­
jących podstawach. Suwerenność turecka 
nad Syiją, Mezopotamją, Palestyną i Ara* 
bją będzie zniesiona.

Obszary te dostaną się pod protekto­
rat Anglji i Francji, przyczem prawa lud­
ności tubylczej zagwarantowan \  A m en ja  
rosyjska wraz z częścią dawnej Turcji 
ogłoszoną zostanie państwem nlezawisłeni. 
Anglja i Francia będą wykonywały przy 
współudziale Włoch kontrolę nad rządem

(Tełef. od wł. koresp.)
WARSZAWA, 14-go lutego 

Władze wojskowo - śledcze aresztowały 
wczoraj podchorążego Łukaszewicza, który 
podniósł 96 tysięcy mk. z kasy wojskowej 
W Baranowiczach i zamiast, w myśl ro t-

(Telef. od wł. koresp.)
WARSZAWA, 14-go lutego.

W Poznaniu dokonana potwornego mor­
derstwa na osobie 16-letniej Devautieur, 
córce zamożnego kupca. Morderstwa do­
konała służąca wraz z sierżantem artyle-

Nowa nota.
LONDYN, 14 lutego. (PAT) Reuter. 

Na wczorajazem posiedzeniu ustaliła Rada 
najwyższa tekst noty do Niemiec, w spra­
wie wydania winnych i do Hoiandji 
w sprawie wydania byłego cesarza nie­
mieckiego. Co do kwestji, które mają być

otomańsklm, który prawdopodobnie pozo-  
stanie w Konstantynopolu. Włochy i Gre­
c ji otrzymają specjalne przywileje w oko­
licy A latolji i Smyrny. C j  się tyczy sta­
nowiska Niemiec w kwestji wydania win­
nych i w kwestji do»tawy węgla, Nitti 
oświadczył się z* zajęciem postawy nieco 
bardziej umiarkowanej. Lloyd George tak­
że zdaje się skłaniać do tego stanowiska, 
chociaż nie wyraził swego zdania. Jakkol­
wiek tekst odpowiedzi na notę niemiecką 
trzymany jest w tajemnicy, korespondent 
sądzi, te  nota mimo wszystko napisana 
jest w tonie stanowczym. _____

kazu swej komendy, doręczyć je  w Wil­
nie, przeznaczył je na spekulacje.

Podtborąży Łukaszewicz miał wspól­
nika. Władze policyjne go wykryły i are­
sztowały.

śc i, pieniądze, bieliznę i zap sy żywność.. 
Złoczyńcy usiłowali dostać się do żelaznej 
kasy, ale aie zdołali jej otworzyć. Dotych­
czas ich nie ujęto.

jeszcze rozważane, ustalono następujący 
porządek: W ykonanie traktatu pokojowego 
przez Niemcy, dyskusja w sprawie odpo­
wiedzi rządu holenderskiego, którą wkrót­
ce oczekują, kw estji Adrjatyku, dyskusja 
nad odpowiedzią węgierską, zasady trak­
tatu z Turcją i proolemat rosyjski. Nastę­
pnie ministrowie skarbu angielski i fran­

cuski będą badali kwestję kursu dewiz. 
Posiedzenia trwać będą mniej więcej 4 dni. 
Milleranda, który ju£ wrócił do Paryża, 
zastąn* Citnbon.

Zdania ca  do rew izji trak ta tu .
PARYŻ 13 lutego (PAT). H avis. 

.T em ps“, omawiając sprawę rokowań w 
Londynie, twierdzi, że poddanie rewizji 
traktatu pokojowego byłoby iródlem  wa­
śni i zawodów. Utrzymanie traktatu po­
kojowego i wymaganie co do jego wyko­
nania byłyby tylko czczemi formatkami, 
gdyby jednocześnie nie były wprowadzó- 
n w ranki rzeczowe, pozwala!ace dłużni­
kowi dokonywać wypłat, wierzycielom zaś 
oczekiwać odpowiednich wpływów.

Ja szcz e  15 dni będą radzić  
nad winowajcami wojr.y.

LONDYN, 14 Iutesro. (PAT.) H iVa*. 
R ada Najwyższa u sta liła  tre ść  o d p o ­
wiedzi, k tó ra  m a być w ręczona rządow i 
niem ieckiem u w spraw ie w ydania sp raw ­
ców  wojny o raz  odpowiedzi dla rządu  
holenderskiego, co  do wydania eksce- 
sarza  W ilhelma. O becne obrady  Rady 
trw ać  będą 15 dni.

Wiadomości polityczne
(Telefonem  od  wi. koresponden ta)

C zy  N . S . R , zerw ie 
z  Chadecją?

Jak już donosiliśmy, dwa tygodnie 
temu na kongresie N. S. R. w Poznan u 
zapadła uchwała, żądająca od posłów NSR, 
należących, jak wiadomo, do klubu Chrze-
ścijańsito-demokratycznego, aby z tego 
klubu wystąpili. Ostateczny termin wy­
znaczono im na 15 lutego.

W związku z tem w klubie Chadec­
kim odbyło się kilka posiedzeń. Decyzja 
dotychczas nie zapadła. Podobno osta­
teczne postanowienie zapadnie dzisiaj w 
Poznaniu, dokąd udali się wszyscy posło­
wie. Narazić wystąpili już z klubu Cha­
deków posłowie: Hertz, Nader i Lisiecki.

Narodowo-chrzeicijański klub robot* 
n'czy w Sejmie liczył 28 p o s łó r, z tego 
16 członków NSR. Gdyby doszło do skut* 
ku zapowiedziane wy-tąpienie członków 
NSR., Llub chadecki spadłby do roli ma­
łego klubiku, liczącego 12 członków.

Wielki zja zd  P . S .L .  „ (P ia s t)“
Dzisiaj w Warszawie rozpoczną się 

obrady Polsk. Stron. Lud. grupy .P iasta* . 
W zjeździć wezmą udział członkowie »Wy* 
Zwolenia*, którzy przyłączyli się do grupy 
sPiastan. Zjazd zapowiada się b. licznie.

Polcy bolszewicy o pokoju 
z  Rosją.

Na ostatniem posiedzeniu Centralne* 
go Komitetu wykonawczego sowietów ro­
syjskich, jeden z przywódców komunistów 
polskich w Rosji, dr. Marchlewski oświad­
czył, że komuniści polscy protestują prze­
ciw zarzutom, jakoby pchali Rosję d o c f .n -  
sywy przeciw Polsce, gdyż solidaryzują 
się zupełnie z polityką rządu sowietów w 
dążeniu do zakończenia wojny.

Jeżeli jednak rząd Polski odkuci 
propozycje pokojowe, to komuniści zde« 
cydowani są bronić Rosję sowiecką prze* 
ciw wszeikim krokom agresywnym.

Um ow a z  robotnikami rol­
nymi.

Zarząd Główny Polskiego Zw. Za­
wodowego Rob. Rolnych zawiadamia, że 
om wa z robotnikami rolnymi na rok 
la20 została zawarta. Obecnie odbędzie 
się ostatnie posiedzenie, na któretu bę­
dzie ustalona redakcja umowy i wówczas 
będzie ogłoszoną.

Warszawa
Telefonem  od w łasn. ko responden ta

Ruch strajkow y.
Sir« k krawców złagodniał o ty l i  

ie  do wczoraj 60 f.rm ważniejszych zgo­
dziło się na nowe warunki.

Wczoraj srozpoczął się strajk meta­
lowców w 80 zakładiCti. Strajkuj: 3,690 
robotników. Stawia,ą żądama, ażeby przy­
znano im nasf. płace dziennie: 41 >nk. dla 
niewykwalifikowanych, 60 dla wykwalifi- 
kowanych, i

Strajk w piekarniach trw3. Odb',dą 
się dzisiaj narady właścicieli p:ekarń w 
Urzędzie Zaopatrywania fm. Warsiawy. 
Dzisiejsza cena Chleba w Warszawie wy­
nosi 18 mk. za funt.

S k rzy n k a  do listów .
Redakcja naszego pisma 

otrzymała charakterystyczny i 
wzruszający n a d a  list, od jed­
nego z robotników śląskich, któ­
ry tu poniżej podajemy, zacho­
wując oryginalność Sty'u i pv 
sowni:

Szanowna Redakczyal
Donosem Panom, że Wasze Gazeta 

znad%ie u nas polparcie bo tu u nas lud 
Polski. Jak bendzie zebrane to ja sera 
bynely Ludowi oźniamiez i na Miesioner 
Loty byndzie Wasza Gazeta płatna poz- 
powszechniona w nasel wjosże. (wiosce)

U nas ni ma nic nowego, tylko to, 
że Germany sem eżce na nami znyucają 
bo nas. ezce dużo do pracy nie pzijento.

Ja musałam od dnia 27-go Stycznia 
1910 moja orodzina opuścić i do Polski 
ucżekac i tak sem na mnie germany uw- 
żeni, że ani myśli niema mnie do praczy 
pzijonćz. Znajdujem sem trudnem pojo- 
ieniu  moi panowje.

Apelujem i pukam do Was Braczi I 
prosem o poparce nas naszem trudnem 
pojożenu. Nie mylce mi za złe, że Warn 
tak otwarce pisżem bo kto sem topi to 
ma jedno ntdzieje się ratować.

Szanowni Panowje, slem wsm tu s 
naszego Górnego Sl »nska ot wszystkich 
Braci waszych pozdrowienie. Czesze Pol­
sce i kwała. Niech żyje Wolna i niepod­
legła Polska bo me długo sem po ouczyrn.

Z poważaniem 
Widucz Welenty 

ze wsi Dolne Zanuka na Górnym Slązku.

Redaktor naczelny
S t a n i s l a w  L e n a r t o w i e *

Di lotu.
(Feljeton literacki.)

Ż ołn ierz je s t  d z iś  u nas benfa- 
m in k iem  w sz y s tk ic h , a zw łaszcza  
p ań  lito śc iw y c h , k tóre  w  n ieu stan ­
nej o  n iego  trosce urządzają niez- 
liozoną niem al l ic z b ę  zebrań  w  n ie­
z liczon ych  n iem al tow arzystw ach . 
Ligi, O pieki, B ia łe  i C zerw one K rzy­
że, C h rzestn e m atki, i t. d, t .  d. to  
w sz y stk o  radzi, d y sk u tu je  nad sp o-  
lobam i udarow ania żo łn ierza . I w  
r e zu lta c ie  płyną w  str o n ę  żołn ierza
—  ch oć n ie zaw sze  do żo łn ierza  —  
różne „przysm aki“ i inne „cen n e  
prezen ty*; W obec t e g o  w sz y s tk ie ­
g o  z czem  m a s t in ą ć  poeta , chcą­
c y  t e ż  u czc ić  t e g o  ob roń cę  O jczyz­
ny?. D »  m u  skrom ną z  serca pły­
nącą p iosen k ę , tow arzyszkę d o z g o n ­
ną i w iern ą  tw ard ego , a le  m im o

w sz y s tk o  n ie fra so b liw eg o  ż y w o ta  
żo łn iersk ieg o . #)

K to  c h c e  żo łn ierzo w i składać  
dary, ten n ie p o w in ien  zapom inać  
że m uszą to  b yć  dary d o sto jn e , 
g d y ż  żo łn ierz  to  w ie lk i pan:

.W ełam i srebrzystemi 
Przystroił s-ary kołnierz, 
Sznurkami buty wiąże,
A dumny, jakby książę.
Na portkach ma przetaki 
A wielki, jak krói jaki!

P rzed  nim  św ia t ca ły  o tw o rem , 
w sz y stk o  m u  się uśm iecha. Dla 
n ie g o  śpiew ają sk ow ron k i, s ło w ik i, 
na u r lo p ie  śp iew aj*  mu d z iew częta  
iigd y  le g n ie  g d z ie  na m ied zy , śp ie ­
wają m u  k o le d z y “.

T o  o s ta tn ie  jednak  to  ju ż  naj- 
osta tn ie jsza  o sta teczn o ść , b o  ż o ł­
nierz sam  so b ie  śp iew a  zazw yczaj 
.a  śm ierć  g d y  spotka w śc isk u , t o  
sp ier z e  j<j po pysku" i idzie n a b ó j  
p o  radość i s ła w ę ...

Ź jłn ie r a  n ie tr a c i  n ig d y  anim u-

Mikugryńłkfc Piosenki iohjferskl* BibIJotaka 
Żołnierza polskiego zeszyt V Warszawa 1911».

szu, b o  w  najgorszej opresji p ok rze­
pia g o  m yśl o  jakiej Z o s i, k tó r a  
n ie  ld ra d z i g o  d la  w y m u sk a n y ch  i 
jak z  ig ie łk i  zd jęty ch  cuk iern iaw o-  
k n ajp ow ych  „ r y c er z y “ ty ło w y ch . 
D ziew czyn a , odrzucając ic h  za lecan ­
ki, czeka na szarego  żo łn ierzyk a  z  
pola bitwy:

Czekam tego, co nie chodzi 
Ni w czerwieni, ni we złocie 
Lecz tak s^ary, iako zL-mia,
Krew swą lejo przy piechocie.

• • e • • •
Chociaż umazany w  błocie,
M ilsz; mi on nad książęta,
On mnie będzie dziś całował 
Nie wy strojni, jak na święta.

A le  i ż o łn ie r z  ma to ż  sw e św ię ­
to :  to  urlop. W ted y  u*yw a jak 
su łtan  turecki, b o  „żo łn ierz  na o ż e ­
n ek , aż ty sią c  ma p an ien ek , a każ­
da c ic h o  s z lo c h a  i bardzo m o on o  
kocha, i  ż y c z y  sercem  c a łem , by  
z o sta ł g e n e r a łe m “«

I  w ie le  w  tak ich  w yp adkach  
m u si w yk azać sp ry tu , u m iejętn ości 
i s tr a te g jiL . F o r te le  jed nak  n a jm i­
z e r n ie js z e  żo łn ierzyk a  rozbijają się

o  c h y tr o ść  n iew ieśc ią  1 w reszcie  
G rześ n ie sz c z ęsn y  w idzi „ że  t o  nie  
prselew k i, m ¿1i>, że  on  zd rad ził, i  
zdradziły d e w ;  *.

Zaklął więc na wszystkie 
Malowane gęby,
I wściekły wybija 
Bolszewickie zęby.

A  jeż e li taki z w ie d z io n y  srod ze  
przez  m d łe  n iew ia sty , żo łn ierz  je s t  
lo tn ik iem , to  b rozp ęd u  p o tęg o w a ­
n e g o  ża łością , za trzym a się  gd zieś  
na n ieb ios kraw ędzi —  w  raji*.

.U śm iechnął się boleśnie,
Na chmur lądując skraju 
Na zimnem nieba szkle.
Bo widzi, że coś wcześnie 
Sam dostał się do raju,
Bo, że nie umarł -  wie,..

Z jaw ienie s ię  w raju tak n ie ­
sp o d z iew a n e g o  g o śc ia , w yw o łu je  
m iłe zd u m ien ie  I praw ie z a c h w y t.  
W praw dzie ję c z ą c a  m aszyn a  napa­
w a  tro ch ę  n iep ok ojem  n ieb ian , ra- 
dziby w ięc  p ozb yć  się  co  r y c h le j  
je j w id ok u , a le n ie żołn ie*
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Do żołnierza.
Żołnierzu miłv, b r a ie  tró j,
Ser deczny, dobry ch opiel
Od ie krwawy tam cię gniecie m ój
W błotnistym t>m o. opie.

W ęc chciałem ci me buty dać.
By okr ć Twoją s ’avę,
Lecz tak' los m ji, — psia go maćl 
I moje są dziurawe —

Ktoś inny zebrał krasę z róż,
Nam uschły «ostał kolec...
Có robić, bracie m iły, cói?
Ja  golec i ty goLc.

w pysk p o Jł tr eba trzasnąć los,
I pr egnać śmierć kosturem.
A p tem wieUi podnieść głos 
I pieśń zaśpiewać chórem.

CM wt*dy nrsm i s tn c h  i lęk,
C ó ż , ż e ś m y  o b a  i g ło d n i?
I cóż, źe śmierć — (jech *ł ją sęki) • 
Zastanie nas bez spodm?!

Spie* a !m i\  ja' o drwony z wież,
A Po sk , p nl ścięta,
Lr d i kiedyś d a nas też 
Chleb słod*i i daiewc.ęta.

J u i  obu n s tak stworzył los 
Z e g odno, ale dumnie,
Wciąż yciu urąga,ąc w nos, 
Przestań.em śpiewać — w trumnie.

Pio&anki to l ilrrsklo.
K. ITIakuszgriskl.

Z io ie  m y ś li.
Nie badajcie jaki będzie rząd w Pol­

sce — dosyć wam w.ed/ieć, iż będzie le­
pszy, ni* wszystkie, o których wiecie; tni 
pytajc e o jej granic?, bo wieksze będą, 
niż kiedykolwiek. A każdy z was ma w 
du -zy swej ziarno przyszłych praw i mia­
rę: przy szły cli granic. O ile powiększy- 
pe i polepa ycie dusze wasze, o tyle po­
lepszycie prawa was*«, l powiększycie gra­
sice.

A. Mickiewicz
o  •  •

Podstawą całego, działania jest prze-
obiaienie lednost i. S/lachetna i boha­
terska ednostka przeobraża społeczeńst­
wo, Przeobraź? ne społ czeństwo sta e 
się siłą historyczną, przeobraża stosunki 
narodowe 1 międzynarodowe.

Si. Szczepanowskf.
O o o

Odbudowanie Polski ałatwl obieg 
krwi w catei Europie i wolniej jej ode­
tchnąć pozwoli

A t Mochnacki.

i la  s ta c j i  k a lisk ie j  u) ł io d z i .

« o o

* r e g o  poją nadm iarem  s ło d y cz y  n ie ­
b ia ń sk ieg o  w ina. O b ie tn ic e  s ło d ­
k ieg o  sz cz ę śc ia  r a jsk ie g o  w zb u d za ­
ją w  nim m d łośc i, n a  lek a rstw o  
sapała te d y  fajkę.

.W  anielską zaś gromad« 
Straszliwa zawierucha 
Tak padła jako grom,
Anioły płaczą blade:
„To piekło ogniem buchał 
Zaczadzi rajski doml*

C oź to  jodnak za życ ie  d la  ż o ł­
nierza bez fajki i w ina! Raczej ra ­
ju aię w y rzec  d la  tych przyjem no­
ści:

Więc skoczył do maszny 
Co drgnęła, jak w podzięce 
Na rajskisj łące z róż 
1 w przestwór krzyknął siny: 
Powiócę, gdy kark skręcę,
Lecz żywy nigdy jui!

D ob rze  się  biją ż o łn ie r z e  p o lscy  
sła w a  ich s tą d  p ły n ie  od  w iek ów ;  
G d y  idą d o  a taka , t o  n ie ty lk o  z ie -  
poia, a le i p a łace  n ieb ie sk ie  drżą w

____

— Proszę pana o  dzisiejszą „Pracę"
— „^racy* niema. Jest tylko .Uozwój*
— A dlaczego nien.a .Pracy*?
— Nie wolno! Pan naczelni* zabronił, bo to nie jest gazeta 

.błagonadiożia"!

Co dotąd i dziś jeszcze zdaje się u- 
tnpją — jutro już może nią nie być. 
Chrześcijanizm »taroży nym wydał się u- 
topją, a jednak cały świat starożytny, z 
całą swą rzeczywistością i granitową nn- 
pozór trwałością — runął przed utopjami 
owych marzycieli, którzy go odrodzili.

A. Cieszkowski.

9  9  9

Najaktualniejsze stopnio­
wanie przymiotników.

Głupi — głupszy — minister;
Chudy —  chudszy —  literat; 
cw„(j| —  dłuższy —  pasę« tytoniowy;
Zły —  gu«»-y —  radca Wajs;
Mądry — mądrzejs y — ‘ oioiarz- 
Gruby —  grubszy — burmistrz 7o(u&), - 
Syty — sytszy — paskarz;
Twardy — twardszy —  chleb m ieski; 
Powolny — powolniejszy — pociąg po­

spieszny:
Szybki — szybszy — obywatel Łodzi 

po zjedzeniu przynależnej mu racji; 
Miękł —  mi kszy — dzisiejsze podeszwy; 
Mętny — mętniejszy— woda wodociągowa; 
S łtby —  słabszy — dzisiejsza wódka; 
Ciężki —  cięaszy —  los inteligenta;
Stary — starszy —  panna na wydaniu; 
Lepki — bardziej lepki — ręka referenta

ministerjainego; 
Brzydki — brzydszy — medyczka;

T ani—tańszy— o >ał z partu  „Zródliska*; 
Sprawiedliwy — sprawiedliwszy— Grabski; 
Drogi — dro?szy — mare^zka;
Smaczny — smacznie,szy — pęczak;
Maty — mniejszy — mo,e honorarjum .

K obie ta  i m a łż e ń s tw o .
Nieraz słyszy się, it  ktoś o jednej ko- 

b ecie powiada: .ona nie jest stworzona 
do małżeństwa“, a o drugiej: .ona  urodzo­
na na żonę*. Co to znaczy? Czyżby do 
nmlzcrisiwd oyw »uiee '»pe-
Cjalne, od natury dane zdolności?

Kobieta, do małżeństwa stworzona, 
z?kreślą dokoła siebie i swoich czarodziej­
ski krą?, gdzie ogniskują się jej m yśi, si­
ły, pragnienia... Psycha takiej kobiety 
ciepłem uczucia ogrzana — to w jik , z 
którego lepi się szczęście. Temu, kto ją 
wzi^ł za żonę, ż o ł n i e  wierną aż do śtnier-
H. leżeli oczywiście on jej nie opuści.

ełmArrnrta « •  ♦nni* orzyStOSO4*
wuie tię  do mężczyzny, przetwarz* się po4 
Jego wpływem i pod wpływrm nowych 
warunków. Może się zdarzyć, te  była 
p arferyjną, skromną, oszczędną, gosi o - 
darną — a nagle zmienia się w rozrzutną 
śmiałą, wyzywając*, niedbałą lub odwro­
tnie.

Jedna kobieta jest rozkoszną kochan­
ką, inna sympatycznym przyjacielem, inna 
jcszcze dobrą matką i gospodynią. Ta, 
która łączy w sobie to wszystko — to jest 
kobieta, stworzona na żonę.

Humorstaropolski
C h y try  ja d — niew iasta.

Jaden w pusacay oiesakając, co t i  j»af
niewtattaj

Nie wiedział, aż «dy b księdzem przyj*-
ch tł de miasta, 

Pyta, co to sa naród, a kaiąda mn powls
d i  i a r

S | to djabli, bjrś o n oh do śmierci ni'1
w edda*

A grty ju i byli doma, więc sfę ów fm n je , 
K sitda aię przycayoy t6go pdmo wywia«

d u jï
Powie: A ch , radbym wid» ał ta djabł?

ouego
Połowicębym ulżył fraannbn swojsgo.

M.kołjj Rej.

& »  0

O sędzim  c o  w zią ł w óz 1 kon ie.

Dwa się s sobą w prawa u krzywdę sprze«
czall

I obadwa sędziemu upominki dali.
Jedea mu wół darował, drugi parę toni.
Co konie dał, ten wygrał; a ó* we siej

toni,
Up mlna B(]daiego: Co sł# to w idy atuło
l4d nóz moj u ciaha pom M  barda'« mato?*
S^daia M-.ikł: Prawda bracia, gdy koala

wprzęiono
Nityehiniaat wóz n* stronę kody i  sawle« 

'  siono
Mikołaj Rej,

9  0  9

C o  żo n ę  ch cia ł z o k r ę tu  w yrzucić-

Na okręcie, ki- dy sifj toorze zaburzyło, 
Cięizie rzeczy wymiotaé, aby siy ulżyło,
Z  okrętu rozkazano. Jeden żon« wziąwazy, 
Pociął jn pilote (tŹAigać w eu*me hwI*

nąwaay,
Ona ki dy w r'esaeztła , poczęli go karać, 
P y taąc : Có^eś to chciał, ały łotrze, u*

daialać*
Tan rzekł: Gdy co ciężkletro.
ja  na aio źidnej nie m un nigdy cięższe

rnecity
Mikołaj

s w y c h  p o s a d a c h , o w ię ty  P ie te r ,  
k lu czn ik  P a ń s k i, z  n iep o k o je m  b a d a  
p rz y c z y n ę  zgiełKU, a b y  z  te g o  zdać  
s p ra w ę  B o g u .

.P an ie  Boże miłosierny! I fatygi szkoda 
Czy »ar eci z niebios stropu, czy struga*

[mi woda,
Im to zawsze wszystko jedno, jak dawne-

(mi laty,
Byle naprzód! — takie to już na milsze

[warjaty!
G dy.potrzeba, w piekła nawet pójdą żar

[czerwony,
Djabłów spierą i przywleką wszystkieh za

[ogony".

P a n  B ó g , litu ją c  siq  n a d  żo łn ie ­
r z y k a m i  p o lsk im i, k a ż e  św . P ię tro ­
w i, a b y  o d d a li ł  od  nich  śm ie ró  „ a b y  
w P o lsce  ż a d n a  siw a n ie  p łakała  
m a tk a “ .-

A le  to  z b y te c z n e , b o  śm ie rć  
w ięce j s ię  ic h  bo>, niż o n i jej, a 
. g d y  k ie d y  n ie p ro sz o n a , z a b łą k a  
się  w  g o śc i, t o  je j ty lk o  p o ś ró d  
śm ie c h u , p o ra c h u ją  k o śc i. A  g d y  
k osą  w  łe b  u g o d z i ze zasad zk i w  
row ie , k o sę  tyłko s e  w y s z c z e rb i  na  
¿o łn iersk iej g ło w ie “.

B ó g  w ięc  k ażą  u czc ić  s z a ry c h  
c h ło p c ó w , k u ż?  t tę b a c z o m  n ieb ie ­
sk im  z a g ra ć  fan fa rę , a  g w iazd y  
spaśó  m a ją  ja k o  o r d e r y  . s to  na 
k a ż d y  p u łk  u ła ń sk i, d w ie śc ie  na  
p ie c h o t

G d y  m o w a  o  ż o łn ie rz y k u  d z is ie j­
s z y m , to  m im o w o li  s ta je  nam  p rz e d  
o c zy m a  d a w n y  s ta ry  w ia ru s , id e a l­
n y  ż o łn ie rz  z  k rw i i k o ś :i .  D z is ie j­
sz y  ż o łn ie r z  je s t  j a k b y  je g o  n ie o d ­
ro d n y m  d z ie d z ic e m  s ła w y  i h o n o ru  
ż o łn ie rsk ie g o , te m p e ra m e n tu  i  p o ­
g a r d y  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

B o  t e ż  to  b y ły  z u c h y  te  s ta r e  
w ia ru sy , c h o ć b y  tak  n a p rz y k ła d  „na- 
p o l jo ń s k ie “. Z ja w ia  sję d o  tu k ie - 
g o  „ w ą s a te g o  k a p ra la “ ś m ie rć  i z a ­
p rasz a  g o  w tan y  z e  so b ą , ba  c o  
n a jg o r s z a  —  t o  g ro z i  m u  „ w ą só w  
o b e tn ę  ci w ie c h y * .

J a k to ,  te  w ą s r ,  w  k tó ry c h  
k o c h a ły  się t r z y  W łoszk i, c z te ry  
H isz p a n k i i sz e śó  P o le k  —  te  w ą -  
sy  m ają  paśó  o fia rą?  A  c o  p o w ie  
św . P ie te r ?  ,H a! z  m in ą  krzyknie  
m u  w ściek łą . K apral b ez  w ą só w fl

A n i o ł .
B O  ■

W pewnym towarzystwie, mówiąc 4 
pewnej leri *ej starszej pannie —  nazywa« 
no ją a iołem...

— .J ik  można tak starą osobę po< 
równywać d i anio a l- — zauwa ył ktoś.„

— „Dlaczegoby nie — brzmiała od 
powiedź — w niebie są przecież aniołom 
wie, którzy już po kilka tysięcy łat żyją.

( m)

M ir s z  w  piekło!!! „ S p ra w a  b y ła  d ja j  
b lo  n ie p rz y je m n a , ro z s trz y g n ą ć  m ia j 

ją  —  sa m  „ N a p o l jo n “ . S *d  k ró tk i  —^

„H orro 1 Kto to  pozwala
Hańbić pols iego kaprala?
Kaqral! Wal w pys< ią a t^go.
Bij mocno, ,ak pod Mar«.ngd

K apral w y p e łn ił  ro z k a z , zęb ó w  
śm ierci w y b ił kilkoro —  sż  w resz»  
c ie  zm u sił ją  do o k rzy k u : ,C e s a r |  
n iech  ż y j t l“

M im o  t o  ś m ie ró  }ost najw ler«  
n ie jszą  to w a rz y s z k ą  żo łn ie rza , o n o  
n a js e rd e c z n ie j  d o trz y m u je  mu oblet* 
n ic y .

~ Z . H
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1 CftSlIBO |

T y lk o  j e s z c z e  3  dni!

N ie u sta ją c y  śm iech
P o o T ą te k  p r z e d s t a w ia *

T T
Komisja dochodów niestałych N. Z. R. Dz. Górnej 

u r ą lza  dn. 15 lutego b. m. o s ta tn ią  karnaw B >n<a' i Potrzebni zaraz
la Pracow nik biurowy, obznajm iony  z 

rachunkow ością , b ie g ły  w  fak tu row aniu .
2. Dobra dośw iadczona m aszyn i­

stk a  ewont. stenotypistka)*
3. Pom ocnik dla robót piśm iennych.

O ferty  a w yraźnym  napisem  n a  kopercie; 
„O FE R T A * pod p o n iż szy m  adresem . 

O fert ustn ych  n ie przyjm uje się,

Związek Przemysłu Włókienniczego 
a47_ i  w Przemyśle Polskim, Piotrkowska 96.

która się odbędzie w Klubie własnym przy ul. Kątnej 2 
dla swych członków 1 wprowadzonych gości, na celloświatowy 
O r k i e s t r a  w ł a s n a . --------B u f e t  n a  m i e j s c u

ś l u s a r z y ,  
t o k a r z y  

i faeliiarzy 
Tow. Akc. J. John,

Łódź, Piotrkowska 217. 346_,

Istniejące od roku 1904

Handlow o-Przem ysł. T o w a rzy s tw o  
Wzajemnego Kredytu w  Łod zi ;

M o n iu szk i 10  (Pasaż Majera)
wydaje swoim członkom potyczki na zastaw papie­
rów procentowych. — Przyjmu e do inkasa frachty 
i weksle. — Wydaje przekazy. — Dyskontuje weksle.

PizMe «SiaJy na emttwai w ńkati
Kasa otwarta dla publiczności od 9 do 3 bez przerwy

ZARZĄD; Włodzimierz Horodyóskl, Prezes. 
Tadeusz Konarzewski.

199—S Czesia« Juljan Szaniawski.

Urzędniczka poszukuję n io u -  
rn '-b lo w n n e a n pokoju z 

elgktrycznością i wygodami przy 
rodzinie w śrudmlci^lu. Oferty w 
administracji pod \U “. 360—2

Narodowy Zw. Robotniczy Dz. Zielona
Urządza w niedzielę dnia 15 lutego o g. 2 po poł. 

w SaM ll!-go Oddziału Straży Ogniowej Sienkisw. 54

O s t a i n ' ą  Ź a b a w ę
Kto  pragnie odstąpić pokój l, 

2, lub mieszkanie umeblowa­
ne, prcslmy i^taizać się do Blu- 
r» lnlorm. .O jn lw o * . S!e=hi_Slenki*-
wlczn 67. Adrasy przyjmnje *ię 
betpłatoie. 371—3Bilety przy wejściu. Bufet na miejscu. Orkiestra kw artet 

7vdawca: Zarzad Oki 'Owy N. Z. R. w Łodzi. - iioc^uoo w drukarni Praca* hrzeuzd &


